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P o n ie d z ia łe k Z e n o n a m . 
W to rek  W ik to r ji p a n y  
Ś ro d a W ig iija  A d . E w y

ogło»z. pobiera >ię ad wiarsza 
O^IOSZema* mrn. (7 lam.) 10 gr, za reklamy na 
atr. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
•zej atr. 50 gr. Rabatu udziela aia przy ezęatem ogła* 
azaniu. „Głoa W,brzeski- wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poezta- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80, Konto czekowe P. K. O. Poznań 204J52,

przy wstrzy-

uaikacH. atrzymajacy nia ma prawa tędaś pozatermi-

Wąbrzeźno, wtorek 23 grudnia 1930 r.

Tl__ _ j y . w  eksped. miesięcznie 1,50 zł z od-
4 rZe<lp4®Ł® o noazeniem przez pocztę 20 gr

wioaaŁ W wypadkach nieprze

D z iś w sc h ó d s ło ń c a 8 ,0 8 z a c h ó d 3 ,4 4
Ju tro , 8 ,0 9 3 ,4 4
P o ju t. w

z
8 ,1 0  „ 3 ,4 4

Nr. 150 Rok X

Polska i „Neudeutsehland“.
P O L S K A , G W IN E A  C Z Y  N O W A  K A L E D O N JA ?  

ATAK Ś W IA T A  G E R M A Ń S K IE G O . Z N A M IE N ­

N Y  I A L A R M U JĄ C Y  G Ł O S !...

B ila n s u b ie g łe g o  ty s ią c lec ia  w y k az u je  o lb rzy m ie  

po s tro n ie  n ie m ie ck ie j z y sk i, o lb rzy m ie p o su n ię c ia  

się n a  w sch ó d , k tó ry  to  p ro ce s u le g a ł ty lk o  c z a so ­

w e m u z w o ln ie n iu w sk u te k  ta k ic h  k a ta s tro fa ln y c h  

c zy n n ik ó w , ja k  z w y c ię sk ie  w o jn y  P ia s tó w  i p ie rw ­

sz y ch Ja g ie llo n ó w .
R a n y  p o  G ru n w a ld a c h  g o iły  s ię  z  c z a se m  i z n o ­

wu G e rm a n  ja  w ra c a ła  d o  d a w n e g o  ro z p ę d u  i p a r ła  

la  z e w n ą trz , n a c u d z e g rz ęd y , p rz ed e w szy s tk iem  

na w sc h ó d .
K ie d y  w  le c ie 1 9 1 4 r . św ia t c y w iliz o w an y  w y ­

s tą p ił so lid a rn ie d o  w a lk i z N ie m c am i o ła d  i p o ­

rz ą d e k  lu d z k i w  E u ro p ie , z n a jd o w a ły  s ię  N ie m cy  u  

sz cz y tu  p o tęg i i z ab o rcz y ch  z a ch c e ń . Z a ch c e n ia te  

b y ły  o d d aw n a  sy s te m a ty c z n ie i c e lo w o  k u lty w o w a ­

n e  —  m ie c z  p o p rz e d z a ła  p ro p a g an d a . W  p ro g ra m ie  

ż y ją c eg o  p o k o le n ia  n ie m iec k ie g o i p o k o le ń  n a s tę p ­

n y c h z n a jd o w a ło s ię p o  p o c h ło n ięc iu i s traw ie n iu  

M e k le m b u rg a , S z c z e c in a i B ra n d en b u rg a n a jb liż ­

sze  te ry to r ju m  o d  w sc h o d u  —  P o lsk a .

B y ły z a b ó r p ru sk i u w a ż a li N ie m cy ju ż c a łk o ­

w ic ie  z a  „ sw ó j" , z a  n ie m ie c k i. W p ra w d z ie  ż y ła  ta m  

je sz cz e  lu d n o ść , m ó w iąc a p o  p o lsk u , c o ś n ib y  l ic z ­

n ie jsze  n ie c o re sz tk i a u to ch to n icz n y ch  „ W en d ó w " ,  

a le w  św ia d o m o śc i k a żd e g o  n ie m ie c k ie g o  p a tr jo ty  

b y ły  to ju ż ty lk o szc z ą tk i, sk az a n e n a z ag ła d ę , a  

p o tę ż n y m ilja rd a m i z a s ilan y a p a ra t p a ń stw o w y ,  

m ia ł ju ż  ty lk o  p o ło ż y ć  k ro p k ę  n a d  d z ie łem  g e rm a ­

n iz a c ji z a c h o d n ie j P o lsk i i p rz e su n ięc ia ju ż  n ie  p a ń ­

s tw o w y c h , le cz p le m ie n n y c h g ra n ic n ie m ie ck ic h  

p o z a  P o z n a ń .

Z  k o le i m ia ł n a s tąp ić  atak świata germańskiego 

na dalsze części Polski, k tó re m ia ły p o d z ie lić lo s  

z a b o ru  p ru sk ie g o  i d a w n ie j ju ż z g e rm a n iz o w a n y c h  

k ra jó w  n a d m o rsk ich . C a ła P o lsk a  m ia ła b y ć z ż a r-  

ta, ja k z a c h o d n ie n ie g d y ś d z ie d z in y n a sze g o p le ­

m ie n ia  n a d  O d rą  i Ł a b ą .

D la p ro p a g a n d y  te j id e i, d la  sp o p u la ry z o w a n ia  

o g ro m n eg o  c e lu  w  św ia d o m o śc i, n ie ty lk o  p o lity k ó w ,  

n ie ty lk o  b o jo w có w , le cz sz e ro k ieg o  o g ó łu  n ie m ie c ­

k ie g o , w y d a n a  z o s ta ła w  B e rlin ie a g itac y jn a m a p ­

k a g e o g ra fic zn a , n a k tó re j n a w sch ó d  o d  N ie m iec  

p o ło żo n e z iem ie p o lsk ie z K ra k o w e m , W a rsza w ą , 

ś re d n ią  W is łą  i B u g ie m  o z n ac z o n e b y ły  n a zw ą  p ro ­
g ra m o w ą , n a z w ą sp o d z ie w an e g o ju tra : „Ńeu- 

deutschland”,
C o ś , n ib y  n o w a G w in e a , c z y n o w a K a le d o n ja ,  

b a rb a rz y ń sk i o b sz a r k o lo n iz a c y jn y , k ra j sk a z an y  n a  

p o c h ło n ię c ie i z a sy m ilo w a n ie p rz ez G e rm a n ó w .

R z ec z  w y lęg n ię ta  w  X X  w ie k u  i w  ś ro d k u  E u ro ­

p y , m o g ła  w y g lą d a ć  n a  p łó d  c h o re j w y o b ra źn i, le cz  

p ło d e m  ta k im  b y n a jm n ie j n ie b y ła . Z a b o rcz y in ­

s ty n k t ra sy  n ie m ie ck ie j p rz y g o to w y w a ł s ię n ie ty lk o  

te o re ty c z n ie , le cz c z y n n ie d o  s to p n io w e j re a liz a c ji  

w y z n ac z o n eg o  „ N e u d e u tsc h la n d u " . R ó w n o le g le  d o  

e k s te rm in a c y jn e j p o lity k i  p ro w ad z o n e j w  b y ły m  z a ­

b o rz e  p ru sk im , a  z m ie rz a ją ce j d o  z u p e łn e g o  z n ie m ­

c z e n ia te g o  k ra ju , o d b y w a ło  s ię stale gromadzenie 

żywiołu niemieckiego, g łó w n ie  p rz ez  o sa d n ic tw o  ro l­

n e , n a obszarach środkowej i wschodniej Polski, 
p ro w a d zo n e  n ie  b e z  u d z ia łu  ty c h  sa m y c h  p o tę ż n y c h  

c z y n n ik ó w , k tó re  k ie ro w a ły  p o lity k ą  a n ty p o lsk ą  n a  

n a sz y m  z a c h o d z ie .
W  c h w ili w y b u c h u w o jn y św ia to w e j w  sa ir ie m  

K ró le s tw ie  K o n g re so w e m , n ie  l ic z ą c  G a lic ji , w  k tó ­

re j w c z eśn ie j ju ż  c e sa rz a u s tr ja c k i Jó z e f I I ro z p o ­

c z ą ł b y ł fo rso w n ą k o lo n iza c ję n ie m iec k ą , b y ło  p ó ł  

m iljo n a  n ie w y n aro d o w io n y ch  i d o b rze  p rz e d  w y n a -  

ro d o w ie n ie n z a b e z p ie c z o n y c h N iem c ó w . M ó w iło  

s ię g ło śn o  o  te rn , ż e  k o lo n iz a c ją  tą  k ie ru ją  ta je m n e  

c z y n n ik i n ie m iec k ie , w  c e lac h p rz ed e w sz y s tk ie m  

s tra te g icz n y ch , w  p rz e w id y w a n iu  e w e n tu a ln e j w o j­

n y n a w sc h o d z ie .

Zwolnienie z aresztu pilota majora Kubali.
O d  d łu ż sz e g o  c z a su  w y ż sz e w ła d z e p a ń s tw o w e ,  

a  p rz ed e w szy s tk iem  w ła d z e  w o jsk o w e  b y ły  z a sy p y ­

w a n e a n o n im am i, p isa n em i ja k  w id a ć z ic h tre śc i,  

p rz e z  o fic e ra  lo tn ik a , w  k tó ry c h  s ta w ia n e  p o d  a d re ­

se m  w ła d z p a ń s tw o w y c h i w y so k o p o s taw io n y c h  

o só b ro z m a ite z a rz u ty n a tu ry  k ry m in a ln e j, a ż d o  

z d ra d y  s ta n u  w łą cz n ie .

R ó w n o c z e śn ie  d o  re d ak c y j ro z m aity ch  p ism  p rz y ­
c h o d z ili w  c iąg u  o s ta tn ic h  m ie się c y  ja c y ś o so b n ic y ,  

p rz ed s ta w ia ją cy c h  s ię z a  o fic e ró w  lo tn ic tw a  i d o rę ­

c z a li ta m  id e n ty cz n e  a n o n im y , w  k tó ry c h  n a d to  w  

sp o só b  n ie w łaśc iw y  k ry ty k o w a n a b y ła o rg a n iz a c ja  

lo tn ic tw a p o lsk ie g o  i w  k tó ry c h z a w a rty  b y ł c a ły  

sz e re g sz c z e g ó łó w m o b iliza c y jn y c h . U jaw n ien ie  

ty c h  sz c ze g ó łó w  b y ło b y  n ie w ą tp liw ie  sz k o d liw e  d la  

s iły  o b ro n n e j p a ń s tw a .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  szc z eg ó łe m  b y ł fa k t, iż  

w szy s tk ie  a n o n im y  p isan e  b y ły  n a  je d n e j i te j sa m e j  

m a szy n ie .

Rokowania polsko-litewskie.

P ie rw sz e  p o s ie d z en ie  d e le g a c y j p o lsk ie j i l i tew sk ie j w  g m a c h u p o se ls tw a l i te w sk ie g o  w  B e rlin ie , O d  

le w e j k u  p ra w e j s ie d z ą : p o se ł l i te w sk i w  B e rlin ie  p , S id z isk au sk a s , d e leg a c i l i t . p p . D im sa , N a v ak a s , 

d e le g a c i p o lsc y  p p .: P io tro w sk i, B o s iac k i, m in , S z u m la k o w sk i, se k re ta rz  d e le g a c ji p o lsk , M a rch w iń sk i.

T a k  c z y  o w a k , z d a w a ło  s ię  n ie  u le g ać  w ą tp liw o ­

śc i, ż e n ie m a s ię tu d o c z y n ie n ia z e z ja w isk iem  

sa m o rż u tn e m , lecz z robotą planową. W sk a z u ją  

n a  to  w y raź n ie  n ie k tó re  z n a m io n a  te g o  o sad n ic tw a ,  

ja k  to , ż e  u g ru p o w an e  je s t o n o  ta k , iż  tw o rzy  p rz e ­

d łu ż e n ie k o lo n iz a c ji n ie m ie c k ie j w  z a b o rz e p ru s ­

k im , c o d o b itn ie w y s tę p u je  n p . w  P ło c k ie m , g d z ie  

k o lo n  je n ie m ie ck ie n a d o sk o n a ły c h g ru n ta ch c ią ­

g n ą s ię p o  o b u  s tro n a ch  W is ły  d a lek o  w  g łą b  b y ­

łe j K o n g re só w k i. K o lo n  je  n ie m ie c k ie  w  w ięk sz y ch  

lu b  m n ie jsz y c h g ru p ac h  sp o ty k a m y z re sz tą n a c a ­

ły m  o b sza rze  k ra ju , n ie m ó w iąc ju ż o ta k  s iln y c h  

i z a cz e p n y c h  c e n tra c h  ja k  Ł ó d ź , P a b jan ic e i t . d .

N a w ie lk i p ro g ra m  „ N e u d e u tsc h la n d u " , g o d n y  

n a jw ięk sz y c h p o c z y n ań h is to ry c zn y c h , p ie rw sz y  

w  p o lity c zn e j l i te ra tu rz e p o lsk ie j z w ró c ił u w a g ę  

z n ak o m ity  p isa rz p o z n ań sk i F ra n c isze k  M o raw sk i,  

N ie s te ty , w  n ie fra so b liw em  p le m ie n iu n a sz e m , a -  

la rm o w y  g ło s F r, M o raw sk ieg o  n ie z w ró c ił u w a g i  

a n i o g ó łu , a n i n a w e t k ó ł p o lity c zn y c h .

„Neudeutschland”!..,
T e n  p o tę ż n y  k rz y k  g ro z y  n ie s tra c ił n ic n a a k ­

tu a ln o śc i, p rz e c iw n ie , p o w in ie n ro z b rz m ie w a ć te m  

d o n o śn ie j d z iś , p o n iew a ż  z m ien io n e n a  k o rz y ść  n a ­

sz ą  w a ru n k i b y tu  m o g ą  n a s  ła tw o  u śp ić .

W o b e c te g o sp raw a a n o n im ó w  z o s ta ła oddana 

w rę c e ż a n d a rm e rji w o jsk o w e j, k tó re j p o le c o n o  

w sz cz ąć  d o c h o d z en ie . N a  sk u te k  d o c h o d z e n ia  ż an -  

d a rm e rja sk ie ro w a ła d o n ie s ie n ie k a rn e d o p ro k u ­

ra to ra  w o jsk o w e g o  są d u  o k rę g o w e g o  N r. 1 w  W a r ­

sz aw ie , p p łk . d r . Z ie liń sk ie g o , n a  m a jo ra  p ilo ta  K u ­

b a lę , ja k o  d o m n ie m a n e g o  a u to ra  a n o n im ó w . P o n ie ­

w a ż z a c h o d z iła m o ż liw o ść z a ta rc ia ś la d ó w  p rz e z  

te g o  o fic e ra , p ro k u ra to r w y d a ł n a ty c h m ias t p o le ce ­

n ie iz o lo w a n ia g o  p rz ez  p rz y trz y m an ie w  a re szc ie .

W c z o ra j o  g o d z , 3  p p , m a jo r p ilo t K u b a la  z w o l­

n io n y z o s ta ł z a re sz tu . Z a rzą d z en ie p ro k u ra to r i 

w o jsk o w e g o  są d u  o k ręg o w e g o  N r. 1 , d o ty c zą c e  z w o l­

n ie n ia m a jo ra  K u b a li, —  w y d a n e z o s ta ło w sk u te k  

s tw ie rd z e n ia , ż e  d a lsze  ś led z tw o  n ie  w y m ag a trz y ­

m a n ia w  a re sz c ie  te g o  o fic e ra ,

— o —

W  d o b rz e z o rg an iz o w an y m  n a ro d z ie , p o w in n o -  

b y  ta k ie o s trz e że n ie , ja k  F ra n c isz k a  M o ra w sk ie g o , 

w  m il  jo n a c h  e g z e m p la rz y  b y ć  ro z rz u c o n e  w  n a ró d ,  

ja k o  c z y n n ik  u św iad o m ie n ia , z w ła szc z a  te raz  w o b e c  

nowych pomruków niemieckich..,
W  r , 1 9 1 4 p ism o  w a rsza w sk ie „ Ś w ia t" w y d ru ­

k o w a ło  rz ec z  A n to n ie g o  C h o ło n ie w sk ie g o  p , t . „ M il-  

ja rd  m a rg ra b ie g o  G e ro n a " , w  k tó re j a u to r , b io rą c  

a su m p t z  fa k tu , iż  w y d a tk i n ie m ie c k ie g o  rz ą d u  p rz e ­

z n a c z o n e  n a  k o lo n iz ac ję  P o lsk i d o sz ły  d o  wysokości 
miljarda marek, p rz es trze g a o p in ję ro sy jsk ą , ż e  

g d y b y n a ja z d n ie m ie ck i, k tó re m u M o sk a le z a c h o ­

w a n ie m  s ię sw o jem  d o p o m a g a ją , z d o ła ł P o lsk ę p o ­

c h ło n ą ć  i s tra w ić , to  fa la  g e rm a ń sk a , z a to p iw sz y  2 5  

m il  jo n o w y  b a s t  jo n  p o lsk i, p rz e to c z y s ię d a le j n a  

w sc h ó d  i z a g ro z i R u s i, k tó ra  z  c z a sem  m o ż e  z n a le źć  

s ię w o b e c try u m fu ją ce j G e rm a n ji w  ta k ie m  sa m e m  

p o ło ż en iu , ja k  m y . R z ec z  C h o ło n ie w sk ieg o  z w ró c i­

ła w te d y u w a g ę o p in ji ro sy jsk ie j, c z eg o  w y ra z e m  

b y ł p rz e k ład  je j i w y d a n ie w  M o sk w ie  p , t ,: „ N ie -  

m ie ck a ja  o p a s tn o st" .

Ja k n a jsz e rsz a p ro p a g a n d a o p in ji o b c e j, u św ia ­

d a m ian ie z w ła szc z a  w sc h o d u  E u ro p y , p u b lik a c ja m i 

ta k iem i, ja k M o ra w sk ie g o „ N e u d eu tsc h la n d " , je s t  

w  n a jż y w sz y m  s to p n iu  w sk a z a n e  p rz e z  in te re s p o l­

sk i,  S ta n is ła w  Ja s iń sk i.
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B EZC ZELN O ŚĆ N IEM C Ó W  N IE ZN A G R A N IC .

N a forum  m iędzynarodow em  w ystępują jako o- 
brońcy ,,uciskanej" m niejszości niem ieckiej w  Pol­
sce, gdy tym czasem w N iem czech Polacy tam tejsi 
narażeni są —  za ich polskie przekonania, na na­
pady, ciąganie po sądach i w reszcie na niespraw ie­
dliw e w yroki.

W  N iem czech bow iem sądy karzą nie napada­
jących, ale napadniętego. W Prusach w szystkie 
czynniki niem ieckie, pryw atne i urzędow e w raz z  
z ,,niezaw isłem i i spraw iedliw em i'* sądam i, dążą 
do w ytępienia polskości, do zniszczenia polskiego  
dorobku na odw iecznie polskich ziem iach, szcze­
gólnie zaś na ziem iach w arm ijskich i m azurskich.

O to fakty:
W  m arcu br. bojówka niem iecka napad!a w G ryźlinach  

w pow . olsztyńskim na dom Polaka B aroza, gdzie w łaśnie 

odbyw ała się próba polskiego śpiewu. B andzie przew odził 

znany aw anturnik i m orderca, niejaki B óhm . B andyci gro­

zili śpiew akom polskim i gospodarzow i B arczow i żarno  da ­

w aniem , obrzucając dom kam ieniam i i dobijając się szta­

chetam i do drzwi i okien. B arcz dla postrachu w ystrzelił 

z dubeltówki, lecz bandyci na to nie zwracali uw agi i bom ­

bardow ali dom w dalszym ciągu. W ów czas p. B arcz w o- 

bronie sw ych gości i w łasnego życia strzelił jeszcze raz, ra­

niąc przyw ódcę bandy B óhm a, którego przewieziono do  

szpitala olsztyńskiego, gdzie nad łóżkiem jego um ieszczono  

napis: „R anny w w alce z Polakam i za sprawę niem iecką“ ... 

W  rezultacie oskarżono nie B óhm a i jego bandę, lecz na­

padniętego gospodarza B arcza o ciężkie zranienie i usiło- 

w ane zabójstwo. Proces odbył się w tych dniach przed są­

dem tutejszym . N a przew odzie sądow ym ponow nie udo­

w odniono, jak zabójczy w pływ m oralny i intelektualny po ­

siada dla polskiej ludności W arm ji szkoła prusko-niem iec- 

ka. Bo oto św iadkow ie poprostu nie rozum ieli sędziów i 

często dochodziło do tragi-kom icznych incydentów . M ło­

dzieńcy 17-letni, ukończyw szy niedaw no szkołę niem iecką, 

zażądali tłum acza, którego im sąd odm ów ił, w ychodząc ze 

stanowiska, że po ukończeniu szkoły niem ieckiej, uczeń w i­

nien znać język niem iecki. Sąd stanął jawnie po stronie 

bandytów, skazując napadniętego Polaka Barcza na 6 m ie­

sięcy w ięzienia i zapłacenie kosztów , zaś bandytę Bóhm a, 

którego prokurator oskarżył dopiero na żądanie Polaków, 

na 6 tygodni aresztu, innych zaś bandytów niem ieckich u- 

w olniono... Tak tedy bojów karze ze „Stahlhelm u i „H ei- 

m atdienstu" urządzając krw awe napady na Polaków , w y­

chodzą bezkarnie.
A le niedość na tem . O prócz napadniętego B arcza oskar­

żono redaktora „Gazety O lsztyńskiej” p. W , Jankow skiego  

za um ieszczenie opisu napadu gryźlińskiego, A rtykuł w  

„Gazecie O lsztyńskiej" w spom inał o dw uznacznej roli H ei- 

m atdienstu" w napadach antypolskich, dow odząc, że napa­

dy są konsekw encją działalności tych szowinistycznych or- 

ganizacyj, utrzym yw anych przez rząd pruski i R zeszę. Za­

rów no prokurator, jak i kierow nik „Heim atdienstu" osław io ­

ny trabant hakatystyczny W orgitzky dopatrzyli się w arty ­

kule tym obrazy czci i zaskarżyli red. Jankowskiego.

Proces przeciw „Gazecie O lsztyńskiej" stał się płom ien­

iem oskarżeniem panującego obecnie system u antypolskie­

go w Prusach, R edaktor Jankow ski w sw ej m ow ie podkre­

ślił, iż ludność polska jest bezbronna i narażona na ucisk  

i szykany, na napady bandyckie ze strony podburzonej m ło­

dzieży renegackiej. Porównyw ał on cierpienia Polaków w  

Prusach z m ękam i pierwszych chrześcijan w R zym ie,,. K on­

stytucja niem iecka daje Polakom m ożność obrony, ale w  

praktyce sądy i urzędy m ożliw ość tę unicestwiają. Śm iałe 

przem ów ienie red. Jankowskiego w yw arło olbrzym ie w ra­

żenie. C yniczna i bezczelna była m ow a prokuratora, który  

dom agał się dla Jankow skiego w ysokiej kary w ięziennej, 

boć artykuły „G azety O lsztyńskiej" szkodzą m niejszości 

niem ieckiej w Polsce... Prokurator przyłączył się do m owy  

W orgitzkiego, który tw ierdził, iż „Polska chce zawojow ać 

Prusy W schodnie, że ludność w arm ijska nie chciała plebi­

scytu, a tylko „W arszaw a go narzuciła" itp, I stała się dzi­

w na, niebywała w sądow nictwie rzecz. O to sąd po 40-m inu- 

tow ej naradzie w rócił na salę i zapytał prokuratora, czy nie 

zechciałby rozszerzyć oskarżenia przeciw red. Jankow skie­

m u. Zdum ienie ogarnęło w szystkich, zdum iony był i proku­

rator, nie korzystając z cynicznej propozycji „bezstronne­

go" sędziego. Sąd w rezultacie skazał red. Jankow skiego  

na 2 m iesiące w ięzienia i zapłacenie kosztów .

N astępny przykład:
D nia 8. 9. br, urządził państw ow y leśniczy Zim m erm ann  

istnie krzyżacki napad na polską ludność. O napadzie tym  

pisali do „Gazety O lsztyńskiej" co następuje:

„Jako sołtys uw aża siebie za absolutnego w ładcę naszej 

w ioski. Jego postępow anie w skazuje na to, że dla niego  

nie istnieją żadne prawa i m a się w rażenie, że on jest nie­

tykalny. W  w yżej podanym dniu pozw olił sobie w ym ienio­

ny na czyn, który nie m ógłby być tolerow any w żadnem  

Łonem państw ie europejskiem . N ie dość na tem , że przed  

godziną policyjną rozkazał i zm usił spokojnie gaw ędzącą 

ludność do opróżnienia ulicy i zabronił ćwiczyć m łodzieży  

na instrum entach, lecz w dodatku napadł czynnie w towa­

rzystw ie robotnika Jana C yrsana na spokojnie w racającego  

do dom u m iejscowego gospodarza Teofila C ysewskiego. B ez 

najm niejszego pow odu rzucił się na w ym ienionego, zaczął 

dusić, a gdy uw ażał, że jego ofiara nie była na tyle silną, 

aby się m ogła bronić, zam ierzał z pom ocą sw ego pom ocni­

ka zaw lec go na sw oje podw órze, w idocznie w tym celu, 

aby go tam bez św iadków poturbow ać. G dy jednak zasko ­

czony takim niespodziew anym napadem C . zaczął głośno 

w ołać o pom oc, a ludzie nadbiegli, uciekł w pośpiechu leś­

niczy Z. z sw oim towarzyszem do sw ego m ieszkania. Jakiej 

zaś obrony spodziewać się m oże ludność tutejsza za gw ał­

ty na niej czynione niech posłuży fakt, że starszy posterun­

kow y Scherw art, który w tej spraw ie przybył do naszej 

w ioski, zam iast spisać protokół, naśm iewał się z napad­

niętego słowam i: „N o, w y jeszcze żyjecie, szkoda, że nie 

zabrałem term om etra, aby w am zm ierzyć gorączkę".

Zdawałoby się, że w ładze pow inny zbadać sum iennie ca­

łą sprawę i w drożyć dochodzenie dyscyplinarne przeciw  

sołtysow i Zim m enm annow i, Zam iast tego rozpoczęła się w  

prasie niem ieckiej . kam panja, w której usiłow ano przedsta­

w ić, że to sołtys Zim m erm ann om al nie został napadnięty  

przez Polaków . I obecnie spraw a cała znalazła się przed są­

dem w Lęborku.

G dy czytam y sprawozdanie sądow e, to przecieram y o- 

czy i w prost nie chce się nam w ierzyć, że coś podobnego  

m oże się dziać w X X w ieku. O to dow iadujem y się i nie­

stety nasze w iadom ości potw ierdzają fakt, że sąd nie ska­

zał Zim m erm anna, lecz 5 Polaków z O sław y! I za co? Że 

rzekom o w yzw iskam i obrzucili Zim m erm anna, że chcieli si­

łą zdobyć dom jego, że aż m ieszkańcy m usieli się uzbroić,

Instytut Akcji katolickiej w Pelplinie.
(K A P) JE . K s. D r. St. O koniew ski, B iskup die­

cezji C hełm ińskiej, erygow ał dla sw ojej diecezji In ­
stytut A kcji katolickiej w Pelplinie. Instytut ten  
jest kościelną osobą praw ą, przew idzianą kanonem

Portugalia ku czci Marszalka Piłsudskiego.DCBA

L izb o n a , 22. 12, Prezydent C arm ona w ydał na  
cześć p. M arszałka Piłsudskiego śniadanie, w  któ- 
rem  w ziął udział szereg osobistości ze sfer rządo ­
w ych Portugalji, m inistrow ie spraw  w ojsk, i spraw  
zagr., gubernator w ojskow y Lizbony, szef protokó ­
łu dyplom atycznego i inni.

W  czasie śniadania Prezydent C arm ona w ręczył 
p. M arszałkow i Piłsudskiem u w ielką w stęgę orderu  
W ieży i Szpady  —  najw yższy order Portugalji. Po  
śniadaniu p. M arszałek Piłsudski w tow arzystw ie 
portugalskich m inistrów spraw w ojskow ych i zagr. 
oraz członków poselstw a polskiego dokonał prze­
glądu oddziałów  piechoty.

Wypuszczenie z więzienia p. Korfantego.
N a skutek uchwały Sejm u śląskiego, dom aga­

jącej się zaw ieszenia postępow ania karnego i w y­
puszczenia z aresztu posła K orfantego, w ładze są­

W  G O L U B IU  N IE  P O W IO D Ł O  S IĘ !

Przychwycenie 2-ch niebezpiecznych włamywaczy.
U d a rem n ien ie  o krad zen ia  ko ścio ła .

(K .) G olub, 21. 12. 1930,
W dniu 18, bm , posterunkow y W ierzb o w ski 

przychwycił dw óch bardzo  
n ieb ezp ieczn ych w ła m yw a czy .

D oprow adzono  ich do Post, P. P,, gdzie stw ier­
dzono, że są to:

M ik łew icz K a zim ierz , szew c  z  M ła w y  o ra z W ey-  
m a n W ito ld  b ez s ta łeg o m iejsca  za m ieszka n ia , p o ­

d a ją cy s ię za  ku p ca  zb o żow eg o .

Przy  przychw yconych znaleziono 1 3  ró żn ych  w y ­

trych ó w  o ra z ca ły za p a s in n ych n a rzęd zi z ło d zie j­

sk ich , jak do otw ierania patentow ych zam ków , w a­
gonów  i t, p,

M ikłew icz i W eym an m ają na sum ieniu  
ca ły  szereg  p rzestęp s tw

Ł U N A  N A  N IE B IE .

Dwa wielkie pożary pod Kowalewem.
Z K o w a lew a donosi nasz korespondent (O ): którą jednak pokryje ubezpieczenie Pom . Tow . U -

W ubiegłym tygodniu m iasto nasze zaalarm o ­
w ane zostało

d w o m a  w iększym i p o ża ra m i, 

jakie w ybuchły  w  pobliskim  C h ełm oń cu  oraz w  P lu -  
sko w ęsa ch .

Pożar strawił w  C hełm ońcu  stodołę w łasność p. 
F ra n c iszka  P a n tera , w  której znajdow ały się prócz  
zboża, różne sprzęty. Szkoda w yrządzona przez  
pożar w ynosi

trzyn a ście ty s ięcy  z ło tych ,

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA.
K R A D Z IE Ż  R O W E R U .

Z korytarza sądow ego w  K ow alewie skradziono  
row er m ęski na szkodę p. D ą b ro w sk iego z P ływ a -  
czew a .  (-)

Z A S Ą D Z E N IE  Z Ł O D Z IE JA .

Tutejszy sąd skazał złodzieja —  B ączkow skiego  
na 3 m iesiące w ięzienia za kradzież kieszonkow ą  
podczas jarm arku.

że Polacy nie chcieli uznać niem ieckiej policji itd.l Popro­

stu brak norm alnem u człow iekow i w yobraźni do w ym yśle­

nia tych w szystkich bredni, jakie nienaw iść do polskości 

rzuciła na głowy Polaków . N ajsm utniejszem z tego w szyst­

kiego jest fakt, że sąd nie stw ierdził iż Polacy nie ponoszą  

najm niejszej w iny, lecz skazał ich. I to kogo? C ztery kobie­

ty i napadniętego C ysew skiegol I to, zdaniem  sądu niem iec­

kiego m ają być niebezpieczni Polacy, co zam ierzali siłą zdo­

byw ać dom uzbrojonego leśnika! C ztery kobiety! Jaskra­

w ość zestaw ienia przem awia zupełnie dostatecznie. Zostali 

skazani: pp. A gata C ysewska ze Studzienic, M arta i Teofil 

C ysew scy z O sław y po 3 tygodnie w ięzienia, zaś pp, W an­

da W ensierska i Leokadja C ysew ska —  obie z O sław y, po  

6 tygodni.

O to nieliczne przykłady „spraw iedliw ości" pruskiej, któ ­

rą św iat powoli poznaje. —  Szczególnie Polacy w inni pilnie  

śledzić postępy germ anizacji ludności na W arm ji i M azu ­

rach.

C zęste napaści na tam tejsze szkoły polskie jak również  

na tam tejsze nauczycielstwo i działaczy polskich, św iadczą 

—  iż szkoły polskie spełniają zadanie, do którego szerzenia 

zostały pow ołane —  podtrzym ywanie ducha polskiego,

D o spraw y prześladow ania polskiego  szkolnictw a w  N iem ­

czech powrócim y w następnym  num erze. M .

100 i art. 16 K onkordatu. Zadaniem  Instytutu  jest 
kierow anie A kcją K atolicką na terenie diecezji 
C hełm ińskiej .

X

N astępnie p, M arszałek zw iedził m iasto i jego 

okolice, poczem w  tow arzystw ie m inistra spr. w oj­
skow ych i zagr,, przedstaw icieli poselstw a i kolonji 
polskiej udał się do portu. K olon  ja polska złożyła 
p. M arszałkow i hołd  w  form ie  adresu, który  odczytał 
przew odniczący portugalsko-polskiej izby handlo ­
w ej p. Szw arc. P. M arszałka żegnano honoram i 
w ojskow em i. O rkiestra odegrała hym ny narodow e 
polski i portugalski,

O godz. 16 p. M arszałek odjechał na pokładzie 
statku „A ngola*' do Funchal na M aderze.

— o —

dow e w ydały polecenie zw olnienia posła K orfante­
go z w ięzienia m okotow skiego w  W arszaw ie.

Poseł K orfanty w ypuszczony został z w ięzienia.

w łam ań, kradzieży i oszustw . Za to w szystko byli 
karani w ięzieniem w  różnych m iastach Polski.

Z w ięzienia w yszli przed dw om a m iesiącam i.
Jak dochodzenia policyjne w ykazały, areszto ­

w ani są sprawcam i kradzieży dokonanych  u p. M o -  
d rzyń sk ieg o  i H o łza  A b ra m a , gdzie u tego ostatnie ­
go skradli tow arów  na 463 złote,

W  chw ili przychw ycenia ich, udarem niono im  
w łam anie się do

ko śc io ła i p leb a n ji  
w ięc usiłow ali w łam ać się do jednego z pobiskich  
sk ła d ów  rzeźn ickich .

A resztow anych złodziej  i odstaw iono do dyspo ­
zycji w ładz sądow ych  w  G olubiu, 

bezpieczeniow ego w  Toruniu .

Przyczyna pożaru dotychczas nie ustalona. D o ­
chodzenia policyjne w  toku.

W P lu sko w ęsa ch , w łasności p, R uszkow skiego  
spłonęły
2 s to d o ły w ra z z b lisko  5 0 0  c tr . zb o ża  o ra z ró żn em i 

sp rzę ta m i,

łącznej w artości 8 .3 0 0  z ł.

Szkody  nikt nie pokryje, bo spalone stodoły nie  

były ubezpieczone. Policja z K ow alew a prow adzi 
dochodzenia, celem  ustalenia przyczyny pożaru,

—WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
P IE R W S Z A  O F IA R A .

D ziś przed poł. w  kościele parafjalnym  odpra­
w ił Pierw szą O fiarę ks. St, Trzciński z G olubia,  
przy tłum nym  udziale w iernych, (-)

P O Ż A R  S T A JN I.

W  dniu 13, bm , o godz, 9-tej w iecz, w ybuchł u  
p. Ja strzęb sk ieg o pożar, niszcząc stajnię. Szkoda  
w ynosi 8 .0 0 0  z ło tych . C zynione są dochodzenia, ce­
lem  w ykrycia przyczyn pożaru. (R ),
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T A J E M N I C Z Y  P A S A Ż E R  P O C I Ą G U  

T O W A R O W E G O .

K o n d u k to r p o c iąg u to w arow eg o  —  tran zy to w e­

g o  N r, 3 7 1 , o d ch od zącego  z Jab ło n o w a  w  k ie run k u  

n a  T o ru ń , zau w aży ł p rzy  jed n y m  z w ag o nó w  jak ie ­

g o ś o so b n ik a , k tó ry  w id o czn ie u siło w ał w ag o n  o tw o ­

rzy ć. K ied y k o n d u k to r d a ł zn ak  k ie ro w n ik o w i p o ­

c iąg u , o so b n ik to zauw aży ł, w y sk oczy ł z w ag o n u  

b lisk o  K s i ą ż e k  i zg in ął.
P o c iąg  za trzym an o  i p o w iad o m io n o  P o lic ję , k tó ­

ra s tw ie rd z iła , że o so b n ik u c iek ł d o p o w iatu g ru ­

d z iąd zk ieg o .
W ag o n , p rzy  k tó ry m  o so b n ik m an ip u lo w ał, b y ł  

o tw arty . C zy  jed n ak  co  sk rad z io n o  z n ieg o , n ie  w ia ­
d o m o . P ro w ad zo n e są w  ty m  k ie ru n k u d o ch o d ze ­

n ia ..
D ziałać tu b ęd z ie p raw d o p o d o b n ie sza jk a z ło ­

d z ie j! k o le jo w y ch . Z ach o d z i p rzy p u szczen ie , że o -  

so b n ik iem , w łó czącym  s ię p o  w ag o n ach  p o c iąg u  to ­

w aro w eg o b y ł jed en z trzech o so b n ik ó w , k tó rzy  

w sied li w  W ąb rzeźn ie  w  n o cy  d o  p o c iąg u  o so b o w eg o  

w  k ie ru n k u Jab ło n o w a .
D o ch o d zen ia p o licy jn e w  to k u .

S Z A R Y  W I L K .

P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  r o z p o c z n i e m y  z  d n i e m  

1  s t y c z n i a  d r u k  p o w i e ś c i  A d a m a  K r e c h o w i e c k i e g o .

P o w i e ś ć  o s n u t a  j e s t n a  t l e  w o j e n  k r z y ż a c k i c h .

K a ż d y , k t o  c h c e  m i e ć  b e z p ł a t n i e  t ę  p i ę k n ą  p o ­

w i e ś ć , w i n i e n  z a m ó w i ć  j u ż  t e r a z  p i s m o  n a s z e  n a  

p o c z c i e  w z g l . u  l i s t o n o s z a .

P r o s i m y  z a a b o n o w a ć  o d r a z u  n a  c a ł y  k w a r t a ł ,  

g d y ż  u n i k n i e  s i ę  k ł o p o t u  z  z a p i s y w a n i e m  p i s m a  c o  

m i e s i ą c .

K a ż d y  a b o n e n t  k w a r t a l n y  o t r z y m a  z u p e ł n i e  d a r ­

m o  p i ę k n y  k a l e n d a r z  k s i ą ż k o w y , p o ś w i ę c o n y  G d y ­

n i  i  M o r z u  P o l s k i e m u .  K a l e n d a r z  b ę d z i e  p i ę k n ą  p a ­

m i ą t k ą  d l a  k a ż d e g o  a b o n e n t a . N i e c h  n i k t  w i ę c  n i e  

z a p o m n i  o  o d n o w i e n i u  a b o n a m e n t u  n a  n o w y  k w a r ­

t a ł ! W i e l u , b a r d z o  w i e l u  z  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  

n i e  o g l ą d a ł o  j e s z c z e  G d y n i  a n i  M o r z a  P o l s k i e g o .

B ę d z i e  t o  w i ę c  d l a  k a ż d e g o  w i e l k ą  u c i e c h ą ,  j e ś l i  

z o b a c z y  t e n  „ c u d  P o l s k i 1 , G d y n i ę  —  t ę  „ P e r ł ę  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j "  o r a z  t o  P o l s k i e  M o r z e .

K a l e n d a r z  „ P o m o r z a n i n "  p r z y s t ę p n y  b ę d z i e  d l a  

w s z y s t k i c h  —  d l a  d u ż y c h  i  m a ł y c h !

„ G W I A Z D K A "  W  R O D Z I N I E  P O L I C Y J N E J .

U b ieg łe j so b o ty  p o p o łu d n iu , w  sa li p . K aczy ń ­

sk ieg o , o d b y ła s ię trad y cy jn a u ro czy sto ść g w iazd ­

k o w a P o w ia to w eg o K o ła „R o d zin a P o licy jn a" .

N a u ro czy sto ść tę p rzy b y ło b lisk o  2 0 0 cz ło n k iń  

w raz z  ro d z in am i. P rzy b y ło  tak że  sp o ro  o só b  sy m ­

p a ty zu jący ch  z „R o d z in ą  P o licy jn ą", w śró d  k tó rych  

zau w aży liśm y  p p .: w icestaro s tę Ć w i n a r o w i c z a , b u r­

m istrza  S c h w a r z a ,  k o m en d an tó w  p o szczeg ó ln y ch  p o ­

s te ru n k ó w  P . P , i w ie lu in n y ch .
U ro czy sto ść ro zp o czę ła s ię p ięk n em  p rzed sta ­

w ien iem  d z ieci z S zk ó łk i D ziec ią tk a Jezu s , k tó re  

p o d k ie ro w n ic tw em  S ió str O ch ro n ia rek w y w iązały  

s ię ze  sw eg o  zad an ia jak n a jlep ie j.
P o  p rzed staw ien iu  p . p o d k om isa rz  B i n i a ś  p o w i­

ta ł p rzy by ły ch  g o śc i w  im ien iu  R o d z in y  P o licy jn e j, 

p o czem  p rzy stąp io n o d o trad ycy jneg o łam an ia o -  
p ła tk a . G o śc i p o często w an o  k aw ą i ró żn em i sm a ­

k o ły k am i.
W  k o ń cu p rzy szed ł „G w iazd o r" , p rzy n o sząc  

w szy stk im  d z iecio m  p ięk n e p o d ark i.

W sp ó ln a fo to g raf  ja zak o ń czy ła tę trad y cy jn ą  

u ro czy sto ść g w iazd k o w ą , m ającą w  so b ie ty le u -  

ro k ó w ,  (-)

K R A D Z I E Ż  U  R O L N I K A .

Ł o p a t k i . D o zag ro d y ro ln ik a E . F e lsk ieg o w  

Ł o p a tk ach zak rad li s ię z ło d zie je , k rad n ąc ro w er i 

p ie rze .
P o lic ja je s t n a tro p ie z ło d z ie j! . (-)

K R A D Z I E Ż .

W  N a p o l u  D ąb ro w sk i ju n io r sk rad ł za jące n a  

szk o d ę p . F e lik sa H o ło d eg o  w  O stro w item .

„ B E Z P Ł A T N E  C H O I N K I . "

L azer H elm u th z G o lu b ia , u czeń n iem ieck ie j 

szko ły  p ry w atn e j, sk rad ł w  le sie p ań stw o w y m  ch o ­

in k i, w o b ec  czeg o  sp isan o  p ro to k ó ł.

R Ó Ż N E  K A D Z I E Ż E .

N a szk o d ę B ro n is ław a B a b i ń s k i e g o  z  L i s e w a ,  

sk rad z io n o w ięk szą ilo ść to rfu .

Z aś n a szk o d ę M arjan n y W estp h a l z G o lu b ia , 

sk rad z io n o  6  k u r.

N a szk o d ę ap tek arza R iesen fe ld a w G o lu b iu , 

sk rad ła K ata rzy n a S try ch an o w sk a  k ilk a g ęsi.

Z  T E K I  M Y Ś L I W E G O .

W  o sta tn ich  d n iach o d b y ło s ię w  n astęp u jący ch  

m ie jsco w o śc iach  p o lo w an ie ;
P i ą t k o w o : zab ito  2 1 7  za jęcy  i jed n eg o  lisa .

S z y c h o w a : U b ito 1 7 0 za jęcy . K ró lem  p o lo w a ­

n ia zo stał p , K en tze r z K o w alew a ,
O s t r o w i t e : Z astrze lo n o b lisk o 1 0 0 za jęcy ,

C z y s t o c h l ó b : Z astrze lo n o  6 7 za jęcy .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 2 g ru d n ia 1 9 3 0 r .

—  N a  w i e c z n y  s p o c z y n e k  o d p ro w ad zo n o w  so ­

b o tę  zw ło k i śp , K azim ie rza  K o z ł o w s k i e g o ,  p rzy  licz ­

n y m  u d z iale k rew n y ch i zn ajo m y ch  zm arłeg o i ro ­

d z iny . K o n d u k t z d o m u  żało b y  d o  k o śc io ła p ro w a ­

d z ił k s. p ró b . P i e c h o w s k i z L u b iszew a w  asy śc ie  

k s. p ró b . Z a k r y s i a , k s, p ró b . C h y l a r e c k i e g o  z R y ń ­

sk a , o raz k s, W i l e m s k i e g o . C h ó r m ęsk i „L u tn ia"  

p rzez ca ły  czas d o  k o śc io ła śp iew ał p ieśn i ża ło b n e , 

W  k o śc iele , p o o d p raw ien iu eg zek w ji i M szy św . 

ża ło b n e j o d p raw io n e j p rzez k s. P i e c h o w s k i e g o , o d ­

p ro w ad zo n o d ro g ie szczą tk i n a cm en ta rz p ara fja l-  

n y . K o n d u k t ża ło b n y  w  asy śc ie p o p rzed n io w y m , 

k sięży  o raz  k s, p ro f. Ż y n d y ,  p ro w ad z ił k s. P i e c h o w -  

k i , zaś „L u tn ia" p rzez ca ły  czas n a cm en ta rz śp ie ­

w ała p ieśn i ża ło b n e . P rzy  g ro b ie w sp ó ln ie o d śp ie ­

w an o  „W ita j K ró lo w o !"
N iech o d p o czy w a  w  p o k o ju w ieczn y m !

—  K A L E N D A R Z Ś C IE N N Y d odam y d o ju trzejszego n u ­

m eru . P rosim y w ięc u w ażać, —  gd yby k to k alend arza n ie  

otrzym ał, p rosim y n as u w iad om ić.

—  C i e k a w y  w y k ł a d .  U b ieg łej so b o ty  w  tu t. g im ­

n az ju m  p . d r. J a n i s z e w s k i w y g ło sił d la u czn ió w  

g im n az ja ln y ch b ard zo c iek aw y w y k ład „o g ru ź licy  

i je j zw alczan iu " z o k az ji „M iesiąca P rzec iw g ru ź li­

czeg o " . R efe ra t p , d r. Jan iszew sk ieg o  o m ó w ił o  

te j s tra szn e j ch o ro b ie trap iące j lu d zk o ść, p o ch ła ­

n ia jące j w ie le , b ard zo w ie le o fiar ro k ro czn ie .

—  P o ż a r  w y b u ch ł w  p ią tek  w ieczo rem  w  sk ła ­

d z ie p . Ż u raw sk ieg o , u l. C h ełm iń sk a, n iszcząc d o ść  

d u żo to w aró w . P o w o d em  p o żaru b ęd z ie k ró tk ie  

sp ięc ie  p rzy  liczn ik u  e lek tr., ew en tl, n ieostro żn e  o b ­

ch o d zen ie  s ię  z  o g n iem . S traż  P o żarn a  o g ień  u g asiła .

—  N A S T Ę P N Y N U M E R n aszego p ism a (w yd an ie św ią ­

teczn e) w yjd zie ju tro , w e w torek , zam iast w e środ ę. R ów n o ­

cześn ie d on osim y, że b iu ra n asze w  środ ę otw arte b ędą  ty lk o  

d o god zin y 12-tej w  p ołu d n ie .

—  O s o b i s t e . P an i F ran ciszk a G zello w a z P łu ż ­

n icy  i p . Jan  P arad o w sk i z O rło w a z ło ży li w  d n iu  

1 2 g ru d n ia b r, p rzed k o m isją p ań stw o w ą eg zam in  

p rak ty czn y ,

X  P r z e c i w  p o d p a l a c z o m . W ład ze  i to w arzy stw a  
u b ezp ieczen io w e zw alcza ją p lag ę o szu k ań czy ch  

p o d p a leń .
R o k b ieżący b y ł sk u tk iem  su szy , p an u jące j w  

m iesiącach  le tn ich  ro k iem  p o żaró w ; n a p o łu d n iu  —  

w  M ało p o lsce  w sch o d n ie j g ro zę p o tęg o w ały  je szcze  

liczę zb ro d n icze p o d p a len ia , d z ie ło rąk h a jd am ac ­

k ich .

N ieste ty  n ie ty lk o  w  M ało p o lsce  w sch od n iej; je śli 

w eźm iem y  d o  rąk  s ta ty s ty k ę  p o żaró w  u  n as n a P o ­

m o rzu , to  s tw ie rd zim y , że i tu  liczb a p o d p a leń  je s t 

n iew sp ó łm ie rn ie  w y so k a; o czy w iśc ie  n ie  w ch o d zą  tu  

w  g rę p rzy czy n y  p o lity czn e ; zd arza ją s ię p o d p a le ­

n ia z zem sty , lecz w  w ięk szo ści w y p adk ó w , p o d p a ­

lo n o p o to , b y w  ten p rzes tęp czy sp o só b u zy sk ać  

p rem ję u b ezp ieczen io w ą .

S am o w o ln e , zb ro d n icze  p o d p a len ia  w łasn eg o  d o ­

b y tk u  w zrasta ją  u  n as w  sp o só b  zastraszający : s ta ­
ty s ty k a  P o m o rsk ieg o S to w . U b ezp ieczeń w y k azu je  

cy fry  n astęp u jące ;

W  ro k u 1 9 2 7 w y p łaco n o  p rem ji asek u racy jn y ch  

1 .6 0 0 ,0 0 0  z ł,, p o d p a leń  b y ło  1 0 1 .

W  ro k u 1 9 2 8  w y p łaco n o 2 .8 0 0 ,0 0 0  z ł., p o d p a leń  

b y ło 1 1 1 .
W  ro k u  1 9 2 9  w y p łaco n o  3 ,4 0 0 .0 0 0  z ł., p o d p aleń  

b y ło 1 3 3 .
W  r . 1 9 3 0 w y p łacon o d o tąd p rzesz ło 3 .4 0 0 ,0 0 0  

z ło ty ch , p o d p a leń  n o to w an o  d o tąd  ju ż 1 4 1 .

C h arak te ry sty czn e są zw łaszcza cy fry z ro k u  

b ieżąceg o : liczb a p o żaró w  w zrasta w  czasie su szy ; 
n asta ły  jed n ak  m iesiące d eszczo w e , m o k re a liczb a  

p o żaró w  n ie ty lk o n ie zm n iejszy ła s ię , lecz p rzec i­

w n ie  zn ó w  w zro sła , P o p ro stu  w raz  z  p o g arszan iem  

s ię sy tu ac ji g o sp o d arcze j co raz w ięce j tra fia s ię je ­
d n o stek , k tó re n ie w ah a ją u c iec s ię d o zb rod n i­

czeg o p o d p alen ia w łasn eg o  d o b y tk u , b y  w  ten sp o ­

só b , w y b rn ąć  z o p resji.

Ż e p rzy p u szczen ia te są s łu szn e , o tem  św iad ­

czy  fak t, że często p o g o rze lcy  tacy  n ie o d b u d o w u ją  

sp alo n y ch  b u d y n k ó w , a  n ie raz  w ierzy c ie le  ca łą  p re ­

m ję  u b ezp ieczen io w ą o b k ład ają  a resz tem , zan im  zo ­

s ta ła w y p łaco n a.

P rzez d łu g i czas zd aw ało  s ię , że zb ro d n ie te —  

s ta ran n ie zw y k le p rzy g o to w an e —  u ch o d zić b ęd ą  

b ezk arn ie . W reszc ie jed n ak  to w arzy stw a  u b ezp ie ­

czen io w e , b y u ch ro n ić s ię p rzed s tra tam i, za ró w n o  

w e w łasn y m  in teresie , jak  i w  o b ro n ie  in teresó w  o l-

a -

[a-

b rzy m ie j w ięk szo śc i u czciw y ch  u b ezp ieczo n y ch j b a ­

b ra ły s ię en erg iczn ie d o p rzec iw d zia łan ia p  

łan io m .

P o m o rsk ie S to w . U b ezp ieczeń  p o za w łasn ą  ś  

b ą w y w iad ow czą , k tó re j ju ż n ie jed n o k ro tn ie u d a ło  

s ię w y k ry ć p o d p alen ie , s to su je  sze reg in n y ch  śrp d-  

k ó w , k tó re n iew ątp liw ie p rzy czy n ią s ię d o w yp le­
n ien ia z ła . S to su je s ię w ięc p rzy  o b jek tach ła tw o ­

p a ln y ch  m etod ę sam o u bezp ieczen ia , p rzy k tó re j' w  
raz ie p o żaru część s tra ty p o n o si tak że w łaśc ic ie l. 

D ale j p rem ję w y p łaca s ię  n a  o d b u d o w ę b u d y n kó w ,  
ty lk o  w  m iarę p o stęp o w an ia ro b ó t b u d o w lan y m i

C y fry s ta ty sty k i p o d p a lań sk ło n iły tak że  
n y  ś led cze  d o  s to so w an ia  o strze jszy ch  m eto d  w o ^ec  

p o d e jrzan y ch  o d o k o n an ie te j zb ro d n i.

N aiw n e u d o w ad n ian ie  sw eg o „a lib i" w  ten sp o ­

só b , że zb ro d n ia rz p rzed  w y b u ch em  p o żaru  o p u sz ­

cza sw ą s ied z ibę —  p rzes ta ło ju ż b y ć a rg u m en tem  

p rzek o n y w u jący m  w ład ze  ś led cze o  n iew in n o śc i p o ­

d e jrzan eg o ; racze j p rzec iw n ie p rzem aw ia za k o n ie ­

czn o śc ią d a lszy ch sk rup u la tn y ch d o ch o d zeń , k tó re  
w  k o ń cu  j  ed n ak  d o p ro w ad zą  d o  u d o w o d n ien ia zg o ­

d n i p o d p alen ia i o szu stw a .
P o d p a lacz  n ie  b ęd zie  m ó g ł liczy ć  n a  ry ch łe  tw o ­

rzen ie  ś led ztw a i p o d jęc ia p rem ji u b ezp ieczen io w ej  

i tem  w ięce j o b aw iać s ię b ęd zie su ro w eg o w y m iaru  

sp raw ied liw o ści.

W  zw alczan iu zb ro d n iczy ch p o d p a leń , z w ła ­
d zam i w in n o  w sp ó łd z iałać ca łe  sp o łeczeń stw o , b ez ­

lito śn ie u jaw n ia jąc w szy stk o , co m o że p rzy czw ić  

s ię d o  u d o w o dn ien ia w in y . C h o d z i tu  p rzec ież h ie  

ty lk o  o  p rzec iw d zia łan ie  p rzes tęp czo śc i, lecz  ró w n o ­

cześn ie o o b ro n ę n aszy ch  w łasn y ch reze rw  g o tó w ­
k o w y ch , k tó re zg ro m ad zo n e w  k asach to w arzy stw  

u b ezp ieczen io w y ch  m ają n am d aw ać g w arań ę ję  

p rzetrw an ia  k lęsk ży w io łow y ch , a n ie m ają s łu żyć  

d o  n ieu czc iw eg o zb o g acen ia s ię jed n o stek  p rzestęp ­
czy ch .

X  O k ó l n i k  P a n a  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

w  sp raw ie  sk oo rd y n ow an ia  o fia rn o śc i sp o łeczeń stw a  

n a  rzecz b u d o w y  flo ty  m o rsk ie j w  K o m itec ie F lo ty  

N aro d o w ej.

U staw a z d n ia 1 ó lu teg o 1 9 2 7 r . (D , U . R .^P . 
N r, 2 7 , p o z , 2 0 6 ) u stan o w iła K o m ite t F lo ty N a|o -  

d o w ej, k tó reg o  zad an iem  je s t k o o rd y n o w an ie d z ia ­

ła ln o śc i p o szczeg ó ln y ch  in s ty tu cji, g ru p sp o łeczn ., 

o raz o só b d ążących d o u tw o rzen ia p o lsk ie j flo ty  

m o rsk ie j, tu d z ież p o p ie ran ie tw o rzącej s ię żeg lu g i 

p o lsk ie j i je j szy b szeg o  ro zw o ju  p rzez p o w o ły w an ie  

d o  w sp ó łd zia łan ia  z K o m ite tem  k ó ł g o sp o d arczy ch  

i sp o łeczn y ch w  m iarę za in te reso w an ia m o rzem  i 

h an d lem  m o rsk im . Z g o d n ie z ty m  ce lem  K o m ite t 

zb iera  fu n d u sze i za rząd za n iem i.

S iln y  ro zw ó j id e i ro zb u d o w y  flo ty  m o rsk iej sp o ­

łeczeń stw a sp o w o d o w ał, że w  o statn im  czasie za ­

ró w n o jed n o stk i jak  i z rzeszen ia tw o rzą b ez p o ro ­

zu m ien ia s ię  z K o m ite tem  F lo ty  N aro d o w ej lo k a ln e  

K o m itety  i zb ie ra ją  sk ładk i i o fia ry  n a  b u d o w ę flo ­
ty m o rsk ie j. T ak n iesk o o rdy n o w an a ak c ja w p ro ­

w ad za ch ao s i d ezo rjen tu je  sp o łeczeń stw o , a d z ia ­

ła ln o ść zb ió rk o w a  w sp o m n ian y ch K o m ite tó w  lo k a l-  

n y ch n ie zaw sze d a je n a leży tą  g w aran c ję , że zeb ra ­

n e  o fia ry  p ó jd ą  w  ca ło śc i n a  p rzezn aczo n y  cel, co  w  

k o n sek w en c ji d o p ro w ad z ić m o że d o o b n iżen ia ro z ­

w o ju  id e i ro zb u d o w y  flo ty  i zn iech ęcen ia  sp o łeczeń ­
s tw a d o o fia rn o śc i n a ten ce l.

W  zw iązk u z p o w y ższem  za rząd zam , ab y  in s ty ­

tu c jo m , k o m ite to m  i o so b om , k tó re n ie w y k aźą s ię  

u p o w ażn ien iem  K o m itetu  F lo ty  N aro do w ej, n ie  w y ­

d aw an o zezw o leń n a p rzep ro w ad zen ie zb ió rek n a  
rzecz ro zb u d o w y flo ty m o rsk ie j,

(— ) S ław o j - S k ład k o w sk i, m in is te r.

Z  P O W IA T U .

—  W r o n i e . (B ó jk a .) W  d n iu 1 7 , b m n ap ad li 

b rac ia G eim y n a B ro n is ław a O trębę , k tó reg o d o ść  

d o tk liw ie p o b ili. S p raw ą za ję ła s ię P o lic ja .

—  K s i ą ż k i . (Z m ian a p o siad ło śc i.) T u te jszy  so ł­

ty s i w ó jt p , L eśn iak  n ab y ł 1 0 -m o rg ow e g o sp od ar ­

s tw o o d  K aro la G u eth era z K siążek , zaś sw o je d o ­

ty chczaso w e g o sp o d arstw o sp rzed ał p , M ich a ło w i 

S o b czy k o w i z K siążek , N o w o n ab y w co m  „S zczęść  
B o że!"

G W I A Z D K A  T O W . L U D O W E G O .

o d b ęd z ie s ię w e w to rek , o g o d z , 5 -te j p o p o ł,  

w  w ik arjó w ce . C zło n k o w ie , k tó rzy w p isali sw o je  

d z iec i, p o w in n i je p rzy p ro w ad z ić  n a o zn aczo n ą g o ­
d z in ę .

P R O G R A M  R A D JO W Y

W torek , d n ia  23 , 12 . 1930  r .

1 2 ,1 0 M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch , 1 5 ,5 0 „O E m ilji 

S zczan ieck ie j" , 1 6 .1 5 M u zy k a z p ły t g ram o fo n ó w ., 1 7 ,1 5 „C o  

m a w isieć n ie u to n ie" (K a jak iem  d o S tam b u łu ), 1 7 ,4 5 M u zy ­

k a p o p u la rn a sy m fon iczn a . W  p ro g ram ie u tw o ry R y szard a  

W ag n era, 1 9 ,1 0 G ie łd a ro ln ., 1 9 ,2 5 M u zy k a z p ły t g ram o fo n .,, 

1 9 ,3 5 P raso w y d z ien n ik rad jo w y , 1 9 ,5 0 T ran sm isja z O p ery  

W arszaw sk ie j —  „Ł u cji z L am m erm o o ru " —  D o nize ttieg o ,

JEMIMWZSnWMHl U^IIJIWIIIIIBIfllFBM mil

d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie B ierze o d p o w ied z ia ln o śc i. 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąbrzeźn o ,  

D ru k i n ak ład  „G ło s W ąb rzesk i'’ B . S zczu k a —  W ąb rzeźn o ,
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z d n iem  9  g ru d n ia  
o b n iża ją c  zn a czn ie cen  

F n a  w szy stk ie a r ty k u ły

Polecam y Jako odpowiednie podarki gwiazdkowe:

D la P a ń :

nam
Na suknie popołudniowe, wieczorowe i balowe  t nowo* 

ści w  Jedwabiach, georgettach, tiulach i aksam itach. — Na  
suknie przedpołudniowe, płaszcze  i kostjum yt nowości wełnią  

ne i Tweedy. — M odele w płaszczach, futrach, sukniac.

nych, wieczorowych  i balowych. Bluzeczki, Pulowery, Garsonki, Bieliz. 
nę  dzienną  i nocną, Gorsety, Pończochy, Rękawiczki, Fartuszk

D la  P a n ó w :

Dam skie bucik 
od 15 —  18 zł 

dam skie lakierki 
od 19-24 zł 

m ęskie półb. czarne 
od 19-22 zF  

m ęskie  półb. bronzowe 
od 20-23 zł 

m ęskie wysokie 
od 20 24 zł 

m ęskie lakierki 
od 25-30 zł

B * M A G O W S K I, O L B ern a rd a .

mam
w

Na ubrania m arynarkowe, wizytowe, wieczorowe i płaszcze, naj­
nowsze m aterjały bielskie i oryg. angielskie. — M odele w futrach, 

płaszczach i ubraniach. Kurtki i płaszcze sam ochodowe — Bonjurki, 
Pyjam y, Kapelusze, Czapki, Koszule, Krawaty, Parasole. Laski. Pulowery, 

Getry, Skarpety.

D la D ziec i:

■Sukienki. Ubranka. Plaszcxyki, Pulowerki, Pończoszki, Czapeczki. Fartuszki. Bielizna. 
Futerka zakopiańskie.

D la  d o m u :

Dywany pluszowe i ręczne Sm yrna, Pom osty, Firany, story i kapy tiulowe, woalowe i ręcznie haftowane  
Filet” . — Obrusy, Narzutki, Portjery, Kilim y, Chodniki, Pledy, Kołdry. Koce, Plusze, Gobeliny, brokaty  

na pokrycie m ebli. ■ W  pracowni naszej wykonujem y stylowe i najm odniejsze dekoracje do okien.

N a jw ięk szy  w y b ó r ! N a jn iż sze  b ezk o n k u ren cy jn e  cen y !

W . KORZENIEW SKI Tow. ak c . SZiTSrS kantzukowe 
i m eta lo w e  

każdej* wielkości 
i form atu po naj­
tańszych cenach

p o lec*  

i! W abneiki 

W ąbrzeźno.

w „Ciosie

Walines]nm‘-
P rze ta rg p rzy m u so w y

W  śro d ę, d n ia 2 4 . 1 2 . 3 0  r . o  
g o d z . 9 ,3 0  sp rzed aw ać b ęd ę  w  K o w ale ­
w ie n a R y n k u p rzed lo k alem  p . N eu m e-  

ro w ej n ajw ięce j d ającem u za g o tó w k ę:

m a szy n ę d o  szy cia , ro w er  d a m ­

sk i, b iu rk o , m o to r b en zo lo w y , 

śru to w n ik  i 1 0 0 b u te lek ró żn e ­

g o w in a .

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w a lew o .

P rze ta rg p rzy m u so w y
W  śro d ę , d n ia 2 4 1 2 . 3 0 r . o  

g o d z . 1 1 sp rzed aw ać b ęd ę w  W ęg o rzy ­

n ie n ajw ięcej d ającem u  za g o tów k ę

k a se tk ę d o  p ien ięd zy

i u m y w a lk ę .

Z b ió rk a licy tan tó w  p rzy o b erży .

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w a lew o .

OGŁOSZENIE
sk u tk u je n a p ew n o g d y  
zo sta n ie  u m ieszczo n e  w

„G łosie  W ąbrzeskim "

Pracownia Obuwia
L . N o w a k o w sk ieg o  -  u l,  K o śc iu szk i 7

o b o k a p tek i

w y ko n u je  w szelk ie  o b u w ie  n a  zam ó w ien ia  
W W F ' p o b ard zo n isk ich cen ach 'H M l

■■■■ C en n ik  n a  rep a ra c je : ■■■■ 
d am sk ie  ze ló w ki 3 -3,50  z ł I o b casy  m ęsk . 1 ,2 0 -1 .8 0  z ł 
m ęskie ,  4 -4 ,5 0  z ł | „ d am sk .  0 ,7 5 -1 ,2 0  z ł

Ś n ieg o w ce, ze ló w k i i o b casy 3 ,5 0 z ł.

N a ży czen ie  p o d zelo w a n ie w  1 g o d z in ie .

0000
3 — 4  p o k o jo w e  

m ieszk a n ie
z p rzy n ależn o śc iam i p o ­
szu k u ję zaraz lu b p ó ź ­
n ie j. O ferty z p o d an iem  
w aru n k ó w d o „G ło su  

W ąbrzesk iego " p o d

„Zaraz*

QQQQ

■ JH U  ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

i

D ziś w  p o n ied z ia łek  p o ra ź o sta tn i 

w szyscy p o sp ieszm y , n ap raw dę w arto p o p atrzeć I. 

„BURZA"
B u lb a  J o h n , B a rry m o re, K a m ila H o rn .

II. p ro g ram

hraiHiil
W e w to rek  i śro d ę k in o n ieczy n n e .

N a stęp n y  p ro g ra m , to  p ro g ra m  św ią teczn y p . t .


